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Do młodzieży miast i wsi
Wszyscy do walki o szybkie i sprawne przeprowadzenie żniw i

WARSZAWA. (PAP). — Tak jak młodzież robotnicza wal 
czy o zdobycie każdej tony węgla i stali, każdego metra tka­
niny i o wybudowanie każdego nowego domu — ponad plan, 
tak młodzież wiejska walczyć będzie podczas żniw o to, aby 
nie zmarnował się ani jeden kwintal zboża — ani jeden kłos. 
Nikogo spośród młodzieży wie jskiej nie może zabraknąć w 
tej zaszczytnej walce.

W związku z okresem żni w Zarząd Główny ZMP wy­
dał do młodzieży miast i wsi odezwę, w której m. in. czy­
tamy:

MŁODZI TRAKTORZYŚCI I 
TRAKTORZYSTKI z POM-ów 
PGR-ów, i SOM-ów!
MŁODZI Z OBSŁUGI MA 
SZYN ŻNIWNYCH!
Przed Wami stoi największe 

\ zadanie — wykorzystać w pełni 
wszystkie ciągniki i maszyny 
i zebrać nimi jak najwięcej zbo 
ża. Ani chwili zbędnego postoju!

Posiedzenie Biura 
Śujiatoiue) Radg Pokoju

HELSINKI (PAP). Jak poda­
je demokratyczna prasa fińska,
w czasie między 20 a 23 lipca 
odbędzie się w Helsinkach ko­
lejne posiedzenie Biura Świato­
wej Rady Pokoju.

Mili goście na wczasach
WARSZAWA (PAP). W ramach 

wymiany wczasowiczów pomiędzy 
Polską i krajami demokracji ludo­
wej w Międzyzdrojach i Zakopanem 
spędzi 14-dniowe wczasy 1.090 przo­
downików pracy i racjonalizatorów 
r Czechosłowacji, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgier, Ru­
munii i Bułgarii.

W chwili obecnej przebywa już w 
Międzyzdrojach 200 czechosłowackich 
przodowników pracy.

W roku bieżącym 530 czołowych 
przodowników pracy z całej Polski 
wyjedzie na 14-dniowe wczasy do 
Czechosłowacji, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, na Węgry, do 
Rumunii i Bułgarii.

Ponadto 264 przodowników pracy 
spędzi miesięczne wczasy zdrowotne 
w Karlovych barach w Czechosło­
wacji.

Zwiększajcie wydajność pracy 
— wykonujcie i przekraczajcie 
normy, oszczędzajcie paliwo, skra 
cajcie terminy zbiorów!

Pokażcie Waszą ofiarną pracą 
jak wielkich rzeczy można doko 
nać przez zastosowanie maszyn 
w rolnictwie i opanowanie tech­
niki.

MŁODZI ŻNIWIARZE!
Sprawne przeprowadzenie 

żniw w gromadach wymaga 
skrzętnej pracy całej wsi — sta 
rych i młodych. Bądźcie'wzore'm 
pilnej i starannej pracy! Niech 
Wasza praca będzie wzorem dla 
całej gromady i młodzieży z są­
siednich wsi! Dajcie pierwsi 
przykład dobrej uprawy roli i 
natychmiast dokonywujcie podo- 
rywek i siejcie poplony! Poma­
gajcie w żniwach małorolnym i 
średniorolnym sąsiadom, wdo­
wom i starcom, którzy nie mogą 
zebrać plonów własnymi siłami!

Bierzcie udział we wzajem­
nej pomocy i współzawodnictwie 
między gromadami o jak naj­
szybsze żniwa i najbogatsze plo­
ny!

MŁODZI ROBOTNICY I RO­
BOTNICE PGR-ów!
CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA Z
BRYGAD ŻNIWNYCH ZMP I
KOMPANII SP!

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne liczą na Waszą ofiarną po­
moc przy żniwach. Osiągnęły 
one wysoki i piękny urodzaj. Na

doborowe ziarno z PGR-owskich 
pól czekają z myślą o jesiennych 
siewach setki tysięcy rolników. 
Pracujcie pilnie i wydajnie. 
Bądźcie przykładem świadomej 
dyscypliny pracy! Więcej mło­
dzieży do brygad żniwnych 
ZMP, które organizują się w ca 
łym kraju!

MŁODZIEŻY ZE SPÓŁDZIEL­
NI PRODUKCYJNYCH!
W Waszych gospodarstwach 

żniwa powinny być przeprowa 
dzone wzorowo, aby całą wieś 
przekonać o wyższości socjalisty 
cznej gospodarki'.

Niech wraz ze wszystkimi 
członkami spółdzielni staną do 
pracy całe ich rodziny! Niech 
podczas żniw nie zabraknie na 
polu ani jednego chłopca, ani je­
dnej dziewczyny!

Im sprawniej zbierzecie współ 
r\e plony, tym więcej wyniesie 
dniówka obrachunkowa, tym wię 
kszy dochód otrzyma spółdziel­
nia i każdy z Was i tym prędzej 
rozwinie się cała Wasza gospo­
darka.

W spółdzielczości produkcyjnej 
— lepsza przyszłość młodzieży!

UCZNIOWIE I UCZENNICE!
HARCERKI I HARCERZE!

nych, aby nie zmarnował się ani 
jeden kłos. WTeźcie przykład z 
młodzieży i dzieci Wielowsi w 
województwie katowickim, któ­
rzy postanowili na zagrabionym 
ściernisku zebrać 1.590 kg. zboża 
w swojej wsi-

Organizujcie drużyny zbieraczy 
kłosów, zbierajcie kłosy wszędzie 
— na polach gospodarstw chłop­
skich, Państwowych Gospo­
darstw Rolnych i spółdzielni pro 
dukcyjnych, na zagonach swoich 
rodziców.

ZMP-OWCY!
Niech Wasz przykład przyświe 

ca całej młodzieży. Bądźcie mło 
dą awangardą w walce o szyb­
kie i sprawne przeprowadzenie 
żniw!

Dalej odezwa wzywa młodzież 
do walki ze stonką ziemniacza­
ną i kończy się apelem:

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Sprawą honoru młodzieży jest 

przyczynić się, aby Polska ze­
brała jak najbogatsze plony. 
Walka o obfity plon, to nieroz­
łączna część walki o dobrobyt 
dla narodu, o wykonanie wiel­
kiego Planu 6-letniego, o siłę 
Polski Ludowej.

Wszyscy do walki o sprawne
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Pomagajcie w pracach żniw- przeprowadzenie zbiorów!

Żniwa przebiegają sprawnie
WARSZAWA (PAP). Już po­

czątkowy okres prac żniwnych 
wskazuje, że tegoroczna kampa­
nia żniwna przeprowadzana jest 
sprawniej niż w latach ubieg­
łych.

Świadczy to o pełnym zrozu-

produkcyjnych i robotników rol­
nych potrzeby uzyskania jak naj 
większych zbiorów zbóż, aby za­
pewnić dostateczną ilość chleba 
dla rosnącej stale liczby robot­
ników naszego rozbudowującego 
się przemysłu — aby zapewnić

mieniu przez masy chłopów pra-| chleb masom pracującym kraju, 
cujących, członków spółdzielni

Obligacja częściowa Narodo wej Pożyczki «-.»zwoju Sił Polski

Zaszczytne odznaczenia
budowniczych nowej stalowni

huty »Częstochowa«
CZĘSTOCHOWA. (PAP). — Bohaterscy budowniczowie no­

wej stalowni huty „Częstochowa” pierwszego przedterminowo 
oddanego do użytku wielkiego obiektu gospodarczego Planu 
6-letniego udekorowani zostali w dniu 13 bm. zaszczytnymi od­
znaczeniami państwowymi nadanymi im przez Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta w uznaniu zasług położonych dla narodu 
polskiego.

ORDER „SZTANDAR PRA­
CY” I KLASY otrzymuje inż. 
Wincenty MUSIAŁEK, autor 
projektu nowych pieców marte- 
nowskich.

Niesłabnące oklaski towarzy­
szą dekoracji ORDEREM 
„SZTANDAR PRACY” II KLA­
SY dyrektora naczelnego huty 
„Częstochowa” inż. Antoniego 
CZECHOWICZA, naczelnego in­
żyniera inwestycji inż. Aleksan­
dra SCHILLAKA, inicjatora 
współzawodnictwa o przyśpieszę 
nie robót budowlanych zbrojarza

Już po raz drugi
delegacja amerykańska

nie przybyła na rokowania do Kaesong
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi:
Dnia 12 bm. kierownik dele­

gacji amerykańskiej, uczestniczą 
cy w rokowaniach o zawieszenie 
broni w Kaesong, wiceadmirał 
Charles Joy, przesłał do genera­
ła Nam Ira, kierownika delega­
cji Koreańskiej Armii Ludowej 
i ochotników chińskich — pis­
mo, w którym protestował prze­
ciwko niedopuszczeniu dziennika 
rzy do Kaesong.

W odpowiedzi na to gen. Nam 
Ir skierował do wiceadmirała 
Charlesa Joy’a list o następują­
cym brzmieniu:

Otrzymałem pańskie pismo i 
w odpowiedzi podaję:

INie stawialiśmy żadnych 
przeszkód pańskiej delegacji 

dnia 12 bm. o godz. 7 min. 45 w 
jej podróży do miejsca rokowań.

30 30

PR Z E WIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 
do godz. 22 dnia 14 lipca 1951 r.

Chmurno z więk 
szymi rozpogo­
dzeniami. Miej­
scami przelotne 
deszcze burzo­
we. Temperatury 
od 15 do 23 st. 
Widzialność u- 

miarkowana. 
Wiatry słabe do 
umiarkowanych 

od 1 do 4 st. w 
skali B. z kie­
runków zmien­

nych. Stan morza 
2 — 3. Zatoki 
Gd. 1 — 2.
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Cała Polska składa hołd pamięci
Feliksa Dzierżyńskiego

WARSZAWA. (PAP). — W zakładach produkcyjnych całej'wobec wrogów pokoju i naszego 
Polski odbywają się zebrania, na których ludzie pracy składają 
hołd pamięci wielkiego rewolucjonisty i internacjonalisty — Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

— mówił prelegent. — Uczmy 
się od Dzierżyńskiego czujności

SYTUACJA
BAROMETR.:

Niż nad północ­
ną Europą prze­
suwa się na pół 
nocny - wschód. 
Niż nad Morzem 
Północnym powo 
li wypełnia się 
i przesuwa na 
półn. - wschód. 
Wyż nad Euro­
pą wschodnia głą

Jeśli chodzi o sprawozdawców 
prasowych, którzy znajdowali się 
w konwoju, — to jest rzeczą o. 
czywistą, że nie można im było 
zezwolić udać się na miejsce ro­
kowań, gdyż nie osiągnięto w tej 
sprawie porozumienia uzgodnio­
nego przez obie strony. W tym 
stanie rzeczy delegacja pańska 
postąpiła niesłusznie, odmawia, 
jąc z tej przyczyny udziału w 
rokowaniach.

2 Uważamy, że sprawozdawcy 
prasowi żadnej ze stron nie 

powinni — na podstawie wzaje­
mnego porozumienia — otrzymać 
prawa wstępu na miejsce roko­
wań.

3 Proponujemy, by rokowania 
były kontynuowane dnia 13 

bm. o godz. 9 rano.
PEKIN (PAP). Z Phenianu do 

noszą, że dnia 13 bm. delegacja 
amerykańska nie przybyła do 
Kaesong, wobec czego rokowa­
nia w sprawie zawieszenia bro­
ni nie mogły być kontynuowane 
w tym dniu.

Generał Ridguiay 
nawołuje do 

kontynuowania walk
NOWY JORK (PAP). Jak wy 

nika z komunikatów radia nowo 
jorskiego, gen. Ridgway wezwał 
wojska interwencyjne do konty­
nuowania działań wojennych w 
Korei „dopóki rokowania w Kae 
songu nie doprowadzą do zawar­
cia porozumienia w sprawie za­
wieszenia broni”.

* sfc *
LONDYN (PAP). „Daily Wor­

ker” w artykule wstępnym wy­
raża protest przeciwko kontynu­
owaniu walk przez „siły zbroj­
ne ONZ” w Korei w chwili, gdy 
toczą się rokowania w sprawie 
zaprzestania ognia. Dziennik pi 
sze: „Czym można usprawiedli­
wić fakt, że siły lotnicze impe­
rialistów mordują w tym okre­
sie mężczyzn, kobiety i dzieci 
koreańskie? Za każde życie, któ 
re wojna pochłonęła od chwili 
przemówienia Malika, angielscy 
i amerykańscy działacze politycz 
ni winni odpowiedzial­
ność przed własnym narodem'^

Około 1000 osób zebrało się w 
dniu 13 bm. w klubie MBP w 
Warszawie, aby wysłuchać re­
feratu zastępcy kierownika wy­
działu historii partii KC PZPR, 
Józefa Kowalskiego, na temat 
„Feliks Dzierżyński — rewolucjo 
nista i patriota”. Bojową pieś­
nią międzynarodowego proleta­
riatu „Międzynarodówką” — za 
kończyło się zgromadzenie akty­
wistów PZPR, którzy wraz z ca­
łym światem pracy w Polsce w 
codziennym trudzie dla budowy 
Polski socjalistycznej i pokoju 
światowego wcielają w czyn te­
stament Dzierżyńskiego.

Na wielkim placu fabrycznym 
zebrała się załoga Zakładów 
Sprzętu Transportowego Nr 2, 
aby oddać hołd pamięci wiel­
kiego syna narodu polskiego. Ro 
botnicy ozdobili budynek fabry 
czny czerwonymi i biało - czer­
wonymi flagami i wielkim por­
tretem Feliksa Dzierżyńskiego. 
Z głęboką uwagą przysłuchiwali 
się monterzy i ślusarze, frezerzy 
i kowale, kobiety i młodzież sło 
worn prelegenta, o walce nie­
ugiętego bojownika sprawy pro­
letariatu, który pracę rewolucyj 
ną na terenie Warszawy rozpo­
czął w r. 1899 organizując meta­
lowców.

„Pamięć Dzierżyńskiego uczci­
my godnie, pracując jak najwy­
dajniej, aby kraj nasz był silny

aJUTRO
w niedzielę 15 bm.
Dziennik Bałtycki

UKAŻE SIĘ
w objętości STRON
W numerze znajdą nasi Czy­
telnicy m. in. stałe dodatki

»REJSY«
oraz

»DROGA MŁODYCH«
jaj* również ciekawy materiał 

* raidu korespondentów

NA BUDOWLACH 
GDAŃSKA

Sukcesy Vietnam skiej 
Armii Wyzwoleńczej
PEKIN (PAP). Vietnamska Agencja 

Informacyjna podaje komunikat 
sztabu generalnego Vietnamskiej 
Armii Wyzwoleńczej, podsumowują­
cy sukcesy wojsk ludowych w ostat­
nim miesiącu.

W okresie od 28 maja do końca 
czerwca br. francuski korpus ekspe­
dycyjny stracił na równinach Viet- 
namu północnego ponad 6.000 żołnie­
rzy i oficerów w zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli. Oddziały lu­
dowe zniszczyły 7 batalionów nie­
przyjacielskich.

W toku walk zginął m. in. porucz­
nik Bernard de Latre de Tassigny, 
syn głównodowodzącego francuskimi 
siłami zbrojnymi na Dalekim Wscho­
dzie,

pokojowego budownictwa”.
Robotnicy 1-minutowym mil 

czeniem złożyli hołd pamięci 
Dzierżyńskiego.

Po referacie na zebraniu za 
łogi osiedla na Młynowie, gru­
pa robotników otoczyła Jana 
Dmocha, byłego członka SDKP 
i L. „Pamiętam dokładnie ten 
dzień — mówił Dmoch — w 
którym po raz pierwszy zobaczy 
łem Feliksa Dzierżyńskiego. Du 
żo w tym czasie mówiliśmy mię 
dzy sobą o nim. Zobaczyłem go 
na wielkiej manifestacji pierw­
szomajowej w Warszawie w 
1905 roku. Na krótko przed roz 
poczęciem pochodu przemówił 
do nas Dzierżyński. Jego pło­
miennych słów słuchaliśmy z za 
partym tchem. Przemówienie 
Dzierżyńskiego dodało nam sił 
do walki z uciskiem carskim i 
wyzyskiem”.

Zebrania poświęcone pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego odbyły 
się w licznych zakładach pracy 
w Łodzi, gdzie Feliks Dzierżyń­
ski walczył o wyzwolenie mas 
pracujących w latach 1904 — 
1907.

Witolda NIEGUTA, zasłużonego 
kierownika robót montażowych 
„Mostostal” majstra Floriana 
KASZTANA, majstra huty „Zyg 
munt”, w której zmontowane zo 
stały urządzenia sterownicze pie 
ców martenowskich, Pawła BU­
LI, zasłużonego montera z huty 
„Batory” Augustyna FILAKA i 
kierownika budowy nowej sta­
lowni, inż. Stanisława SZCZEP- 
KI.

Powszechny entuzjazm wita 
odznaczenie ORDEREM „ODRO 
DZENIA POLSKI” V KLASY 
kierownika brygad monterskich 
„Mostostalu” inż. Oskara SCHIN 
DLERA.

Spośród 114 odznaczonych, czo 
łowych robotników, techników i 
pracowników umysłowych, któ­
rzy reprezentują dziś bohaterską 
załogę huty „Częstochowa”, 28 

wyróżnionych zostało Złotymi
Krzyżami Zasługi, 47 Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi i 30 Brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

Do zebranych przemówił ser­
decznie wiceminister budownict­
wa przemysłowego inż. Stefan 
Piętru,siewicz.

Gorącymi owacjami powitali
zebrani przemówienie ministra
przemysłu ciężkiego, Juliana
Tokarskiego, który w imieniu 
Partii i Rządu oraz Ministerst­
wa Przemysłu Ciężkiego, przeka 
zał odznaczonym inżynierom, te­
chnikom i przodownikom pracy 
serdeczne pozdrowienia i gratu­
lacje.

Od chwili gdy z pieców mar­
tenowskich waszej stalowni — 
mówił min. Tokarski — popłynę 
ła pierwsza stal, na setkach na­
szych budowli, w wielu zakła­
dach pracy rozbrzmiewa wezwa­
nie: „Pracujmy tak, jak budow­
niczowie stalowni huty „Często­
chowa”.

Bośnie siła gospodarcza Polski Ludowej!

Robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi
wykonują Czyn Lipcowy

WARSZAWA (PAP). W całym kraju we wszystkich zakła.' skiego przyniosą państwu DO- 
dach pracy wre wytężona praca nad realizacją podjętych zobo- f DATKOWĄ PRODUKCJĘ WAR
wiązań lipcowych. Wciąż jeszcze napływają nowe meldunki o no­
wych zobowiązaniach, podejmowanych przez tysiące robotników, 
chłopów j pracowników umysłowych.

O tysiące ton ponadplanowej produkcji, o miliony złotych 
wygospodarowanych oszczędności rośnie siła gospodarcza Polski 
Ludowej.
Według niepełnych meldun­

ków Czyn Lipcowy podjęło oko­
ło 30 tys. pracowników zakła­
dów hutnicznych, których zobo­
wiązania przedstawiają WAR­
TOŚĆ 23.524.000 ZŁOTYCH.

Realizacja hutniczych zobowią 
zań jest w pełnym toku. Załoga 
stalowni huty „Bankowa” wy­
produkowała już ponadplanowo 
75 ton stali wykonując tym sa­
mym w 50 proc. swoje zobowią­
zania. Podobny sukces osiągnę 
U robotnicy walcowni, produku­
jąc ponad plan 95 ton wyrobów.

.Wytapiacie ©lęgów martenow­

skich huty „Pokój” przeprowa­
dzili już 10 szybkościowych wy­
topów stali, w czasie o 1-2 go­
dzin krótszym niż przewidywały 
harmonogramy wytopów.

Dzielna załoga Zakładów Prze 
mysłu Azotowego wykonała już 
swe ambitne zadania w 73" proc. 
W realizacji Czynu przodują ro­
botnicy oddziału montażowego, 
którzy WYKONALI SWE ZO­
BOWIĄZANIA W 95 PROC., za 
oszczędzając 912 roboczogodzin.

Zobowiązania robotników, cfSło 
pów, rzemieślników i pracowni­
ków umysłowych woj, Jowisosv-

TOŚCI 22.500.000 ZŁOTYCH.
Na czoło zóbowiązań woj. kra­

kowskiego wysunął si? czyn za­
łóg budujących Nową Hutę o. 
raz zakłady przemysłowe i osied 
la robotnicze.

Nieprzerwaną falą płyną mel­
dunki donoszące o masowym 
włączaniu się chłopów do Czynu 
I ipcowego.

W woj. krakowskim już 142 
gromady podjęły zobowiązania o 
łącznej wartości 210 tysięcy zło­
tych.

Robotnicy rolni zespołu PGR 
Kotowo w woj. poznańskim po­
ważnie skrócą czas sprzętu zbóż. 
Brygady połowę gospodarstwa 
Bielawa wykonają prace żniwne 
na 6 dni przed terminem. Trak­
torzyści tego zespołu zobowiąza­
li się skrócić czas po dory wek o 
5 doi.
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14 lipca 1789 r. wieczorem Lu­
dwik XVI zapisał w swym dzień 
niku osobistym zdanie, które 
więcej niż cale tomy współczes­
nych ^ historyków mówi o men­
talności ostatniego z Kapetyn- 
gów: „Dziś — nic ważnego. Nie 
byłem na polowaniu“.

Tyle miał do powiedzenia ów­
czesny władca Francji o dniu, 
w którym rozstrzygnęły się jego 
własne losy, o dniu, który stał 
się przełomową datą w historii 
świata.

„Zburzenie Bastylij — pisze 
Michelet, wielki historyk fran­
cuski z XIX wieku — było uko­
ronowaniem wszystkich niezli­
czonych wysiłków, jakich przez 
całe stulecia dokonywali wszy 
scy prześladowani i krzywdzeni: 
heretycy paleni na stosie, hugo 
noci ginący w krwawych masa­
krach, niewolnicy, słudzy, chło­
pi pańszczyźniani — wszyscy ci, 
którzy na ziemi francuskiej wal­
czyli o wolność i padali w tej 
walce zwyciężeni. Upadając, rzu 
cali oni jednak przyszłości wy­
zwanie. To wyzwanie stało się 
impulsem, który w upalną noc 
lipcową popchnął nieuzbrojony 
tłum ludzi do ataku na niezdo­
bytą twierdz? tyranii i despotyz­
mu. Pod silą uderzenia historii 
stuleci, twierdza padła”.

14 lipca naród francuski 
czci nie tylko rocznicę dnia 
walki i zwycięstwa, lecz dłu­
gie dzieje walk, jakie od wie 
ków wypowiadali prześlado­
wani tyranom, słabi silnym, 
wyzyskiwani wyzyskiwaczom. 
Dzień 14 lipca jest świętem 
ludu, świętem wolności.

»CA IRA«
(W 162 rocznicę zburzenia Bastglii)

produkcję i handel oplątuje 
Francję siecią trustów, szerząc 
nędzę i bezrobocie wśród mas; 
przeciwko rządowi, który wysy­
ła na śmierć dziesiątki tysięcy 
ludzi, ginących w wojnie viet- 
namskiej i pomaga w zbrojeniu 
Niemiec faszystowskich, odwie­
cznego wroga Francji, przeciw 
rządowi, który zamyka szkoły i 
paraliżuje rozwój kultury fran­
cuskiej, który ułaskawia Petaina 
i pozwala kolaborantom krzyczeć 
„Niech żyje Marszalek”.

Lud zwycięży 
jak Jego przodkowie
Kraj, z którego światło wolno­

ści przez cale wieki promienio­
wało do innych krajów pogrążo 
nych w mrokach tyranii, nie jest 
dziś krajem walnym. Na słone­
cznych polach Normandii i Bre­
tanii, na brzegach Loary, barba­
rzyńcy zza Atlantyku zakładają 
rurociągi i składy amunicji, sta­
re porty francuskie, Bordeaux i 
La Rochelle przekształcają w ba 
zy strategiczne, niszczą lasy, bu-| 
dują lotniska, zamieniając pięk-' 
ną ziemię francuską w arsenał, 
który ma służyć siłom, przygoto 
wującym się do ataku na ZSRR, 
na Polskę, na kraje wolne, zjed­
noczone pod sztandarem praw 
człowieka. Amerykanie zacho-

Spadkobiercy 
zdobywców Bastylii
Od 160 lat potomkowie rewolu­

cjonistów z r. 1789 dochowują 
wierności duchowi, który oży­
wiał ich przodków, burzących 
Bastylię. Synowie i wnuki tych 
ludzi ginęli na barykadach w r. 
1830, 1848, w walkach Komuny, 
w Ruchu Oporu przeciwko hit­
lerowskim najeźdźcom. Dzisiaj 
walczą dalej przeciwko okupan­
tom, noszącym amerykańskie 
mundury, przeciwko oligarchii 
finansowej, która zagarnąwszy

„Rehabilitacja“ 
idzie dalej

Wychodzący w Norymberdze 
„8-Uhr Abendblatt” pisze, że an- 
glo - amerykańskie władze oku­
pacyjne w Niemczech zachod­
nich mają zamiar wydać w naj­
bliższym czasie zarządzenie, mo­
cą którego zniesione będą wszy­
stkie zarządzenia „dyskryminu­
jące członków Wehrmachtu”. Naj 
pierw wyda się zezwolenie na no 
szenie mundurów, orderów i od­
znaczeń.

A wiec tylko patrzeć jak hit­
lerowscy oprawcy będą pysznić 
się „żelaznymi krzyżami” za mor 
dcwanie jeńców, jak dumnie pa­
radować będą z „ritterkreuza- 
mi” za zburzenie Warszawy, jak 
z pychą obnosić się będą z „rit- 
terkreuzami mit Schwertern und 
Eichenlaub” za mordowanie mi­
lionów bezbronnych kobiet i 
dzieci, za topienie w szybach ko 
palń starców i kalek.

Już wiec wkrótce faszystow­
scy zbrodniarze ukażą się na u- 
Pcach miast zachodnio - niemie­
ckich w mundurach, splamio­
nych krwią mordowanej cywil­
nej ludności. I wszystko po to, 
by położyć kres dotychczasowej 
polityce „zaciemniania planów re 
militaryzacyjnych”. Po cóż ma 
się liczyć gauleiter Mc Cloy z 
opinią oburzonych milionów lu­
dzi na zachodzie Europy? Cy­
nizm cowboyów przecież nie ma 
granic. Quis

Trawlery radiem donoszą
o Czynie Lipcowym.
Pierwszą jednostką „Dalmoru“, która nadesłała drogą radiową swe 

zobowiązania lipcowe, jest trawler „Jupiter“. Załoga jego postanowiła 
przekroczyć plan operatywny na lipiec o 10 ton, oraz zaoszczędzić 3 i pól 
tony węgla w najbliższym rejsie.

Załoga trawlera „Jowisz“ zobo. wynosi ogółem ad 63.660. Znaczna 
wiązała się wykonywać reperacje j część tego już została przez pra- 
sieci we własnym zakresie przez cowników dokonana.
cały sezon śledziowy, oraz na naj 
bliższym rejsie zaoszczędzić aż 
10 ton węgla.

Na „Perseuszu“ załoga chce 
zmniejszyć zużycie węgla samo­
rzutnie o 4 tony, natomiast ryba­
cy z „Merkurego“ o 19 ton węgla, 
jednocześnie postanowili przywro 
cić do pełnego użytkowania dwie 
bardzo zniszczone sieci.

Załoga mototrawlera „Uran“ 
skróci postój w porcie o 50 proc. 
oraz dokona reperacji sieci bez 
uciekania się do pomocy monto­
wni.

Podobne deklaracje napłynęły 
od „Wulkana“ i „Pegaza“, przy 
czym na „Pegazie“ bosman J. 
Szyrek bierze jednego z kolegów 
w osobistą opiekę szkoleniową, 
przygotowując go do egzaminów 
szyprowskich.

W zobowiązaniach dotyczących na­
praw maszyn i .urządzeń technicz­
nych bez korzystania z usług warszta 
tów technicznych, obok załóg pływa­
jących wzięli udział również lądowi 
pracownicy innych działów przedsię­
biorstwa, deklarując oszczędności, wy 
rażające się w parunastu tysiącach 
złotych.

Trzeba zaznaczyć, że wartość 
podjętych przez dalmorowców 
zobowiązań na dzień 22 Lipca

TWÓRCZOŚĆ
u MIESIĘCZNIK
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wują się we Francji Jak w kra.
ju okupowanym: funkcjonują a- 
merykańskie trybunały wojsko­
we i żandarmeria, jeepy i samo­
chody ciężarowe szaleją na szo­
sach, tratując wszystkich, któ­
rzy się znajdą na drodze. Wszy­
stko to dzieje się z poparciem 
rządu, którego członkowie prze­
ścigają się w uniżoności dla ame 
rykańskich okupantów. Z wyżyn 
hotelu Astoria, Eisenhower, gau­
leiter zachodniej Europy, czuwa 
nad porządkiem w swej kolonii

Ale czuwa także francuski 
naród, na którego barki spa­
da cały ciężar tej polityki i 
który wszystkie wydatki po­
krywa z własnej kieszeni. Mi 
chelet — często wraca się do 
niego, pisząc o rewolucji — 
mówił: „Dusza Francji —
jej łud — może wydawać się 
uśpiona, ale jest zawsze ży­
wa, bliska przebudzenia”. Lud 
francuski jest dziś nierów­
nie potężniejszy, niż zbrojni 
w pałki sankiuloci z r. 1789. 
Naród, który zaprotestował 
przeciwko polityce rządu w 
wyborach i protestuje codzien 
nie przez niezliczone strajki 
i manifestacje robotnicze, ma 
za sobą cały obóz demokracji 
i pokoju, wszechpotężną silę, 
ogarniającą cały świat. Lud 
francuski zwycięży — i tak, 
jak jego przodkowie, tańczą-

EPOWSZEDNI 
DZIEŃ KRAJU RAD

Dzieje miedzianego samowaiu
Zbiory radzieckie powiększy- Kryłow, Batiuszkow, Gniedicz, 

ły się ostatnio o bardzo ciekawy
przedmiot. Znany radziecki zna 
wca Puszkina, profesor D. Bła- 
gojow, odnalazł, miedziany sa­
mowar, który należał do preze­
sa Petersburskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, dyrektora Bi­
blioteki Publicznej, słynnego mi 
łośnika sztuki i znawcy starożyt 
ności, Aleksie ja Olenina. W sa­
lonie Olenina przy tym samowa 
rze zbierali się bardzo cz?sto wy 
bitni pisarze owych czasów, jak

artyści Kipreński, Briułlow i in 
ni, a cz?stym gościem był rów­
nież wielki poeta rosyjski, Alek­
sander Puszkin.

W myśl starej tradycji rodzin­
nej, Olenin po śmierci Puszkina 
kazał zalutować kurek samowa­
ra, tak, ażeby nikt więcej nie 
mógł z niego korzystać i samo­
war ten był w tym stanie prze. 
chowany do naszych czasów 
przez cztery pokolenia rodziny 
Oleninów.

Cyfry, które mówią wszystko
W r 1950 dochód narodowy w r. 1950 świadczeń i ulg na su­

mę przeszło 120 miliardów rub­
li, a więc trzykrotnie więcej niż 
w roku 1940.

ZSRR wzrósł w porównaniu z r. 
1940 o 64 procent, zamiast 38 prm 
cent przewidzianych w planie 
pięcioletnim, a w wyniku czte­
rokrotnej obniżki cen ludność 
ZSRR zyskała 301,5 miliarda ra 
bli oszczędności. Suma docho­
dów robotników i pracowników 
umysłowych oraz chłopów wzro
sła w r. 1950 w porównaniu z 

cy przed 162 laty na gruzach I rokiem 1940, w cenach porów- 
Bastylii, zaśpiewa całemu świa nawczych, o 62 proc., a ludność 
tu „Ca ira”. K. W. I radziecka otrzymała od państwa

W miastach i osiedlach robot­
niczych wybudowano i odbudo­
wano w okresie powojennej pię­
ciolatki domy mieszkalne ogól­
nej powierzchni ponad 100 mi­
lionów metrów kwadratowych, 
a niezależnie od tego na wsi wy 
budowano i odbudowano 2,7 mi­
liona domów mieszkalnych. 1

Nie chodzi o doraźne wyczyny
ale o trwałe korzyści

Na całą wioskę płynie melodia wesołej piosenki. Szuka­
jąc z ciekawością jej źródła, zbliżamy się do nowopowsta­
jącego portu rybackiego. Tak, to właśnie tu, na wysokim pa­
lu umocowany głośnik wysyła na szeroką okolic? wszystko 
to, co daje program Polskiego Radia.

Dziwna rzecz, chociaż w nadawaną muzykę wpadają in­
ne dźwięki, nie brzmią one ani obco, ani nieprzyjemnie. 
A przecież w samym porcie pracują dwa kafary, wbijają­
ce pale budowanej ścianki nowego basenu.

Jesteśmy w Kątach, dużej wio­
sce rybackiej zalewu Wiślanego, 
w której mieści się jedna z baz 
spółdzielni rybackiej .Mierzeja”. 
Mamy tu sposobność oglądać 
tworzenie się nowego, poważne­
go ośrodka rybackiego, po wsi a- 
jącego zupełnie od podstaw. W 
zakresie możliwości zalewu jest 
to poważna budowa, z której 
rybacy spółdzielni słusznie są 
dumni. W czasach przedwojen­
nych miejscowym rybakom mu­
siała1 wystarczyć prymitywna 
przystań, byle jak wygrzebana 
w mule, zaopatrzona jedynie w 
licho sklecone pomosty, otoczo­
na napierającą ścianą trzciny i 
sitowia.

Uderzenia młota katarowego 
zarysowują płotem ścianki 
kształt wydłużonego prostokąta. 
Niedługo przyjdzie pogłębiarka, 
która z tego obszaru wyrzuci pia

sek i muł, napełni go wodą, stwo 
rzy regularny, prawdziwy ba­
sen portowy.

Od strony drogi widok na bu­
dowę przesłania duży, wieiobo 
czny budynek. Zupełnie świeże, 
jasne jego ściany świadczą, 
że i ten biały obiekt jest no­
wym nabytkiem Kątów. Czło­
wiek w. przemoczonej od potu ko 
szuli nazywa się Szumigaj i jest 
kierownikiem budowli. Krótko 
informuje.

— Do 15 lipca ukończymy 
nasze warsztaty. Do 22 lipca 
wszystkie maszyny zostaną u 
stawione i wtedy możemy 
przystępować do produkcji.

Większość maszyn zgromadzo­
no już w balach nowych war­
sztatów szkutniczo - mechanicz­
nych spółdzielni. Robotnicy każ 
dej chwili przystąpią do ich us­
tawiania Mamy więc pewność,

KUUCA PORU

PRACA PORTOWCÓW 
GDYŃSKICH

Vr dniu 13.7. br. ukończyli robotni­
cy portowi w Gdyni szybkościowy 
załadunek m/s „Mickiewicz“, zysku­
jąc drogą oszczędności pół doby cen­
nego czasu.

Szybkościowy przeładunek jeszcze 
trwa przy m/s „Generał Walter“ oraz 
m/s „Warszawa“. Również szybka od 
prawa ze strony gdyńskich portow­
ców wchodzącego na polskim czar­
terze s/s „Spero“ stanie się dalszym 
wkładem do Czynu Lipcowego.

PORTOWY DOM KULTURY 
W GDYNI

Jak informowaliśmy, w porcie 
gdyńskim przy ul. Polskiej wkrótce 
zostanie otwarty wielki Dom Kultu­
ry.

W ramach tej inwestycji władze

Polski Ludowej postawią do dyspo­
zycji robotników portowych najwięk­
szą w całej Gdyni halę sportową, bo 
gato zaopatrzoną w sprzęt sportowy 
i gimnastyczny, oraz łaźnie. W przy­
szłości w sali zostanie jeszcze wybu­
dowana scena, na którą zasługuje w 
pełni ruchliwy zespól amatorski ro­
botników portowych.

Obok Domu sportowcy ZPGG wy­
budują sobie własne boisko.

Dom Kultury będzie posiadał boga 
to zaopatrzoną bibliotekę, czytelnię 
pism, sale gry i ćwiczeń dla chórów 
i orkiestr robotniczych, oraz wszel­
kie inne stosowne pomieszczenia.

SKANDYNAWSCY ROBOTNICY 
ROZMAWIAJĄ Z PRZODOWNIKAMI 
PORTU SZCZECIŃSKIEGO

W Międzyzdrojach i w Szczecinie 
bawiło ostatnio kilka wycieczek ro

botników z Danii, Norwegii i Szwe­
cji.

Jedna z grup robotniczych złożona 
z Szwedów, Finów i Norwegów, w 
ilości ponad 50 osób, spędziła pewien 
czas w Międzyzdrojach. Inna grupa 
zwiedziła Szczecin. Następnie goście 
przeprowadzili rozmowy z przodowni 
kami pracy portu szczecińskiego, in­
teresując się szczegółowo zagadnie­
niami współzawodnictwa, rozwoju 
akcji opieki nad maszynami, mecha­
nizacją pracy itp.

Skandynawowie podziwiali entuz­
jazm, z jakim polski świat pracy bu 
duje olbrzymie obiekty portowe i z 
zachwytem wyrażali się o inwesty­
cjach Planu 6-letniego, a szczególnie 
o wielkiej rozbudowie bazy rybackiej 
w Świnoujściu i nowych nabrzeży 
portu w Szczecinie.

że jedno z głównych zobowią­
zań lipcowych spółdzielni „Mie­
rzeja" będzie w terminie wyko­
nane.

A jest to zobowiązanie bar 
dzo poważne. Uruchomienie 
zakładów, które zatrudnią 30 
robotników i rozwiążą kwes­
tię odświeżania i powiększa­
nia taboru rybackiego na za­
lewie Wiślanym, ma doniosłe 
znaczenie dla gospodarki ryb 
nej tego obszaru, dźwigające­
go się systematycznie z po­
wojennego upadku.

Z ob. Szumigajem przechodzi­
my kolejno przez hale warszta­
towe. W hali montażowej znaj 
dują się 4 stanowiska, na któ­
rych będzie można jednocześnie 
budować, lub remontować duże 
jednostki rybackie zalewu, bar­
kasy. Sprytne rozwiązanie tran­
sportu z wody do warsztatów 
przy pomocy obrotnicy" pozwoli 
na obsłużenie ich jednym wy­
ciągiem.

Kiedy oglądamy miejsce wyty­
czone na wyciąg, do portu nad­
ciągają barkasy. Charakterysty­
czne prostokątne żagle są nieco 
skośnie ustawione w stosunku 
do osi barkasów, ponieważ wiatr 
jest boczny. Pomimo dość wcze­
snej godziny rannej słońce już 
mocno przygrzewa, więc rybacy, 
chociaż bardzo zmęczeni calonoc 
nym połowem, śpieszą się z wy­
ładunkiem ryb, żeby w jak naj­
lepszym stanie przekazać je od­
biorcy.

Towarzyszący nam kierownik 
eksploatacji spółdzielni, ob. Fijał 
kowski, wskazuje krzątającego 
się na barkasie „Kąt 156” ryba­
ka.

— To jest Pękala, — powiada 
— który do tej pory wykonał 
juiż 92 proc. rocznego planu swo­
jego zespołu barkasowego.

— Chociaż w nocy był dość 
silny sztorm, — opowiada Pę 
kala — nie mogę narzekać na 
brak powodzenia. Myślę, że 
w najbliższym czasie wyko­
nam mój cały plan i wtedy 
zabiorę się do jego powięk­
szania.

Okazuje się zresztą, że spół­

dzielnia posiada już jeden ze­
spół, prowadzony przez Michała 
Krasnego, który uzyskał 100®/# 
planu rocznego. A baza Kąty 
jako całość wykonała do tej po­
ry 75 proc. swojego planu.

Te dobre wyniki podniecają 
rybaków - spółdzielców „Mie­
rzei”, którzy śpieszą się z ukoro­
nowaniem ich radosnym mel­
dunkiem: 100 procent.

Po tej właśnie linii idą zobo­
wiązania lipcowe załóg. Nie cho 
dzi im jednak o natychmiasto­
wy efekt ilościowy połowu. Cho­
dzi natomiast o takie konserwo­
wanie sprzętu, które pozwoli na 
dłuższy okres czasu utrzymywać 
wysoki poziom połowu. Dlatego 
też wszyscy rybacy zobowiązali 
się dla uczczenia 7 rocznicy Ma­
nifestu P.K.W.N. wysmołować 
barkasy. Jest to poważne posta 
nowienie, wymagające kilku dni 
pracy całego zespołu.

— Chodzi właśnie o wyni­
ki długoterminowe. — wyjaś­
nia ob. Fijałkowski. — Zobo­
wiązania lipcowe obmyśliliś­
my w ten sposób, ażeby za­
pewniały nam trwałe korzy­
ści, a nie doraźne wyczyny.

Pod tym kątem widzenia pro­
wadzona Jest działalność całej 
spółdzielni. Nasza gospodarka 
rybna wymaga szczególnie pla­
nowej, celowej działalności, się­
gającej daleko w przyszłość, a 
zobowiązania rocznicowa winny 
służyć temu założeniu, rezygnu­
jąc nawet z efektownych, ale 
krótkotrwałych zrywów.

M. KOŹLIKOWSKI

Wielki patriota
„Słowo ojczyzna — pisał Jó-I wiąże się z internacjonaliz- 

zef Cyrankiewicz w artykule mem.
„Rodowód patriotyzmu i rodo-j Tak rozumieli patriotyzm, tak 
wód zdrady narodowej" — tak kochali ojczyznę wszyscy wielcy
często i t2k długo szalbierczo 
nadużywane, cynicznie wykorzy­
stywane do walki z masami lu 
dowymi przez antynarodową, 
kosmopolityczną, zdradziecką bur 
żuazję i jej socjaldemokratycz­
ną agenturę — to słowo ukazu­
je nam się obecnie w swojej peł­
nej, klasowo jasnej treści. Poję­
cie ojczyzny nabrało w tych wa 
runkach istotnego sensu".

Patriotyzm socjalistyczny — to 
głęboka miłość wolnej ojczyzny 
wolnych od wyzysku ludzi, to 
wielka siła pobudzająca masy lu 
dowe do wytężonej pracy nad 
nieustannym rozkwitem kraju.

Ale patriotyzm socjalistycz 
ny nie oddziela miłości wlas 
nej ojczyzny od uczuć bra­
terstwa t wszystkimi wolny 
mi i walczącymi o swą wol­
ność narodami. Patriotyzm so 
cjallstycziiy nierozerwalnie

demokraci i rewolucjoniści Oś­
wiecenia z Kołłątajem na czele.

w myśl tak pojętej idei patrio 
tyzmu działali Kościuszko i Mic­
kiewicz, Lelewel i Jarosław Dą 
browski, takim patriotą był Fe­
liks Dzierżyński.

Patriotyzm i internacjonalizm 
Lelewelów, Mickiewiczów, Dąb 
rowskich przejęła i pogłębiła poi 
ska klasa robotnicza, występują­
ca pod przewodem SDKPiL do 
walki o wyzwolenie ludu pracu­
jącego, o wyzwolenie Polski. Je­
dnym z czołowych przywódców 
SDKP i L byl Feliks Dzierżyń­
ski.

Trzydzieści siedem lat życia, a 
w tym dwadzieścia lat czynnej 
walki politycznej związało Dzier 
żyńskiego bezpośrednio x kra­
jem. Był jednym b najczynniej-

tu. Jego patriotyzm był patrio­
tyzmem czynu, nie słowa.

Dobro narodu widział w 
walce o wyzwolenie z niewo 
li nie tylko politycznej, na­
rodowej, ale też z niewoli 
ekonomicznej rodzimego ka­
pitalizmu. Walkę o wolność 
Polski związał nierozerwal­
nie z walką międzynarodowe­
go proletariatu z tyranią ka 
pitalizmu.

Powściągliwy w słowach, był 
płomienny i nieugięty w czynie. 
Wielokrotnie więziony przez ca­
rat, skazywany na katorgę i ze 
słanie, uciekał, powracał do kra 
ju „bo — jak pisze w swoim 
życiorysie — zanadto już dręczy 
ła tęsknota” i niestrudzenie sta­
wał z powrotem do walki .

W_ listach do najbliższych, do 
żony i siostry dawał wyraz głę­
bokiemu, serdecznemu umiłowa­
niu Ojczyzny, jej ziemi, oby cza 
ju i walki o wolność

„Minęło to wszystko — pisał 
z więzienia w X pawilonie war­
szawskiej Cytadeli do siostry 
Aldony w 1914 r. Ale było

szych, najbardziej bojowych} było i jest w duszy. Jest tam 
przywódców polskiego prpletąria-l tyle — l pieśń naszych lasów,

i łąk naszych, i mgły nasze, i 
rosy o poranku, i piaski nasze, i 
miłość nasza, i wiara, i smutki 
nasze”. To pisał już nie polityk, 
lecz człowiek gorąco kochający 
swój kraj, serdecznie związany z 
jego ziemią, ze wszystkim, co 
swoje, polskie.

W listach z więzienia w Orle 
pisze, iż „myślą przenosił się do 
Polski”, z oburzeniem charakte­
ryzuje więziennego lekarza — re 
negata: „Polak, lecz przedirzeź
niający naszą polską mowę”, 
skarży się na. ciężkie warunki 
więźniów - Polaków.

Polska — niepodległa ojczyz­
na wolnego od wyzysku ludu 
była celem marzeń Feliksa Dzier 
żyńskiego.

„Gdybym mógł — pisał z wię 
zienia do żony — pisać o tym, 
czym żyję — to nie pisałbym 
ani o tyfusie, ani o kapuście i 
wszach, lecz o tęsknotach na 
szych — dziś dla nas ideach o- 
derwanych, lecz pomimo to, bę­
dących dla nas naprawdę chle 
bem naszym powszednim...

Sądzę, że Warszawa, która 
wszystkich nas pociąga ku
sobie, zbierze nas razem w I rozszerza.

innych warunkach, w innym 
życiu. Gdy myślę o tym, co 
się teraz dzieje — o powsze­
chnym niby rozbiciu wszel­
kich nadziei — dochodzę do 
pewnika, że życie zakwitnie 
tym prędzej i silniej, im sil­
niejsze dziś jest rozbicie”. 

Realizując konskewentnie swój 
program życia Dzierżyński sta­
nął w pierwszym szeregu bojow­
ników Rewolucji Październiko 
wej. W zwycięstwie Rewolucji wi 
dział zapowiedź wyzwolenia 
Polski, wyzwolenia jej stolicy 
Warszawy.

Dziś patrzy na nią z wysokie­
go cokołu pomnika. Warszawa 
jest taka, o jakiej marzył — 
„w innych warunkach, w innym 
życiu”.

Wspaniała stolica wolnego na­
rodu rośnie coraz wyżej, coraz 
piękniej, wznoszona rękami lu­
du, który walkę podjętą przez 
„Proletariat”, przez SDKP i L 
przez Waryńskiego, Dzierżyńskie 
go i wielu innych bojowników o 
wolność ludu — zakończył zwy 
cięstwem ł zwycięstwo to każ­
dym dniem pracy wzmacnia i

et. g.

Polski trawler — 
olbrzym

Jak już podawaliśmy, na­
si stoczniowcy, realizując po­
wzięte na cześć rocznicy Ma­
nifestu PKWN zobowiązania 
produkcyjne, oddali do prób
0 dwa miesiące przed pla­
nowanym terminem nową je 
dnostkę rybacką — trawler 
„Radun^a”.

Jest to pierwsza jednostka 
rybacka tego typu, zbudowa­
na na stoczniach krajowych
1 opracowana na podstawie 
projektu konstruktorów poi- 
skich. S-t „Radunia” jest pra 
wie dwukrotnie większy od 
trawlerów dotychczas przez 
„Dalmor“ eksploatowanych.

Nowa jednostka posiada na 
pokładzie nowoczesną wyta- 
pialnię tranu oraz nowoczes- 
ne urządzenia chłodnicze. Z 
tego też względu trawler bę 
dzie mógł po odbyciu poło­
wów przywozić do portu ma­
cierzystego przeszło 250-tono- 
wy ładunek surowca rybac­
kiego.

Jest on statkiem pai-owym 
o znacznej szybkości. Dla za.
łogi przygotowano nowoczes­
ne, wygodne i estetycznie wy 
konane pomieszczenia.

Pierwsze próby wypadły 
dobrze i już wkrótce s-t „Ra 
dunia” wyruszy pod polską 
banderą na połowy daleko- 
morskie.

318106
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Sztuka dostępna
Włókniarz Dąbrowski na

dla
_ . Dąbrowski do niedawna był analfabetą. W wiosce, gdzie się uro- 
lUiT * wychowywał, nie było szkol5r a do sąsiedniej gminnej wsi było da- 
ieKo. Chłopak zresztą darłby buty, na które nie starczało pieniędzy go­
spodarzącemu na Półtorahektarowej działce ojcu.

„Później, kiedy miałem już 14 lat — opowiada Dąbrowski — ojciec, 
chcąc zapewnić mi byt, oddał mne na praktykę do Łodzi. Na naukę, 
jak widzicie, nie miałem czasu. Który by zresztą kapitalista, uczył swo­
jego robotnika? Ciemnego przecież łatwiej było wyzyskiwać“.

Dziś Jan Dąbrowski jest przodownikiem praęy łódzkich zakładów prze­
mysłu bawełnianego im. Rewolucji. Ostatnio właśnie, po ukończeniu kur- 
su dla analfabetów, zdał roczny egzamin w wieczorowej szkole dla do­
rosłych 1 jako przodownik nauki, przyjechał razem ze swoimi współto­
warzyszami z Łodzi do Sopotu, by zobaczyć XV Festiwal Sztuk Plastycz- «yen»

W przed wrześniowej sanacyj­
nej Polsce muzea i zbiory sztu­
ki były niedostępne dla takich 
jak Dąbrowski. Korzystali z nich 
nieliczni „znawcy” albo „wybrań 
cy losu”.

Dziś człowiek pracy, który na 
reszcie uzyskał dostęp d;> wiedzy, 
ma wszelkie możliwości korzysta 
ni a z dóbr kulturalnych. Co wi§ 
cel, nie potrzebuje szukać dziel 
sztuki, bo wychodzą mu one na 
przeciw.

Na gruzach kasyna
Jm: Dąbrowski nie zdziwił si? 

zatem, że w pawilonach, które 
Polska Ludowa zbudowała na gru 
zach sopockiego kasyna, słynnego 
wśród międzynarodowych aferzy 
stów. nierobów i kapitalistów — 
urządzono po raz już czwar­
ty w histori polskiego Wybrze­
ża wielki Festiwal Sztuk Piasty 
cznych.

— Naszym hasłem przy orzą 
dzaniu tegorocznego festiwalu 
— mówi komisarz wystawy, 
znany artysta - malarz AN­
TONI SUCHANEK — było 
nie tylko udostępnienie lu­
dziom pracy wspaniałych 
dzieł sztuki, lecz również za­
poznanie ich z historią i tra­
dycjami naszego malarstwa, z 
dorobkiem konserwatorów i 
architektów, pracujących nad

Dziecko w podróży 
chce pić

Upały, duszno. Sezon wycie­
czkowy w całej pełni. Wyjazdy 
na kolonie trwają, codziennie ty 
siące dzieci znajdują się w po­
dróży.

Tymczasem rzadko kiedy na 
trasach pociągów dalekobieżnych 
zapewniono dzieciom możliwość 
zaopatrywania się w napoje. I 
tak np. na trasie Szczecin - 
Bydgoszcz czytelnik nasz, który 
specjalnie na sprawę tę zwracał 
uwagę, naliczył aż... jeden kiosk, 
i to w dodatku zaopatrzony je­
dynie w jasne piwo. Kierowni­
cy grup kolonijnych zrozpacze­
ni biegali po peronach w pogo­
ni za jakimś kakao, mlekiem^ ke 
firem, wodą mineralną, sokiem 
owocowym lub kruszonem, a bo 
dajże nawet gorącą herbatą dla 
spragnionych, znużonych podró­
żą dzieci.

Zapytujemy Kolejowe Zakłady 
Gastronomiczne na całym Wy­
brzeżu od Szczecina do From­
borka, i w powiatach zaplecza, 
od Lęborka do Starogardu, 
czy obojętne jest im zdrowie i 
wygoda naszych robotniczych 
dzieci, znajdujących się w pod­
róży? J (ws)

odnowieniem i przywróce­
niem społeczeństwu bezcen­
nych zabytków budownictwa, 
dzieł sztuki i kultury. Chcie­
liśmy pokazać również war. 
sztat pracy artysty doby obec 
nej oraz źródła, na których 
wzoruje on się, tworząc czy­
telne i mobilizujące dzieła 
sztuki.

W salach festiwalowych nad 
stoiskami i przed obrazami, sku­
piają się grupki zwiedzających 
słuchając z uwagą objaśnień prze 
wodników.

Interesujące 
i zrozumiałe

Wystawy pomyślane są tak, 
ażeby dały każdemu człowieko­
wi jak najwięcej korzyści. Dla­
tego też, przy wystawionych eks 
ponatach umieszczono liczne na 
pisy, objaśniające każdemu da- 
he o autorach, o technice i ®po 
sobie wykonania obrazów oraz 
ciekawostki historyczne. Ogólne 
zainteresowanie wzbudza bardzo 
dobrze przygotowany i czytelny 
pokaz „technik graficznych w 
historii ich rozwoju.

Sztuka graficzna ściśle wiąże 
się z rozwojem społeczeństwa lu 
dzkiego poczynając od grawero­
wanych pieczęci babilońskich, po 
przez pisane w mrokach klaszto­
rów księgi, ulotki drukowane w 
czasach walk religijnych na za­
chodzie Europy, aż do nowych 
osiągnięć drukarstwa — wykona 
nych nowoczesną metodą rotogra 
wiurową, plakatów politycznych.

Z przemianami, jakie zaszły 
w polskiej plastyce, zazna­
jamia wybór dzieł z wystawy 
„Plastycy w walce o pokój”. Wy 
stawa ta jest przykładem, jak 
ludzie twórczej pracy, uczeni i,

artyści polscy, razem z klasą ro 
botniczą walczą nieugięcie o spra 
wę pokoju, jak krzyżują zbrod­
nicze plany podżegaczy wojen­
nych. Na wystawie tej wita nas 
postać bohaterskiej francuskiej 
bojowniczki o pokój — Raymon 
de Dien, piękne rzeźbiarskie dzie 
ło młodego sopockiego artysty 
Adama Smolany.

Chcemy pokoju
Wystawa ochrony i konserwa­

cji zabytków sztuki, pokazuje od 
budowę starej Warszawy i jed­
ną z największych prac konser­
watorskich w Europie, odbudo­
wę, zabytkowego Gdańska.

„Jak człowiek popatrzy na 
te piękne budowle — mówi 
Jan Dąbrowski — to jeszcze 
lepiej rozumie, jąk nam Po­
lakom potrzebny jest pokój. 
Gdyby przyszła wojna, znisz

robotnika
w Sopocie

czonoby ponownie to co z ta­
kim trudem udało się urato­
wać, ale nie dopuścimy do te­
go, bo z nami jest wielki 
Związek Radziecki i wszyscy 
ludzie pracy na całym świę­
cie”.

Na wystawie Centrali Przemy­
słu Ludowego i Artystycznego, 
tysiące zwiedzających ogląda 
piękne przedmioty domowego u- 
żytku, wykonane przez artystów 
ludowych, o których przed woj­
ną mało kto wiedział. Dziś nie 
tylko mają oni możność tworze­
nia w ukochanej przez siebie dzie 
dżinie, lecz ponadto państwo kie 
ruje tych zdolnych chłopów i ro 
botników na wyższe uczelnie ar­
tystyczne, gdzie uzyskują oni a- 
wans społeczny i nowe kwalifi­
kacje zawodowe. Ludzie ci za­
silają kadry nowej socjalistycz­
nej inteligencji twórczej.

St. M.

Ponad 26 tysięcy złotych oszczędności
dadzą zobowiązania PSS w Sopocie

Pracownicy zarządu PSS w So 
pocie oraz personel 39 sklepów 
dla uczczenia 7-rocznicy Mani­
festu Lipcowego podjęli liczne 
zobowiązania.

Personel sklepu Nr 35, miesz­
czącego się przy ul. Czerwonej

Ważne 
dla kierowników 

kolonii i wycieczek
Biuro Obsługi Turystycznej 

PTTK przeniosło swą siedzi, 
bę do zabytkowej kamienicy 
królewskiej w samym sercu 
Gdańska.

Adres: ul. Długa 45, tele­
fon 325-69. Na miejscu porad 
nictwo i organizacja wszel­
kich wycieczek, zapewnienie 
obsługi turystycznej, wyży­
wienia i noclegów.

W holu dworca głównego 
— nadal czynny jest kiosk 
informacji turystycznej — 
PTTK. (ws)

Armii 74, powziął oryginalne zo 
bowiązanie; oto ob. ob. Maria 
Malikówna i Fierkówna posta­
nowiły same obsługiwać sklep 
bez pomocy trzeciej osoby, któ­
ra przejdzie do innego sklepu. 
Zobowiązanie to jest długofolo- 
we i daje rocznie 4611 zł oszczę. 
dności.

Ogólna ilość 70 zobowiązań, 
podjętych przez 340 pracowni­
ków PSS, przyniesie 26.200 zł 
oszczędności. (mel.)

MSGAWKi
Rybę poznajemy 

po cenie
W restauracji „George” w Gdy 

ni starsze małżeństwo zamówiło 
na obiad sandacza z wody. Po

niedługim czekaniu kelner po­
daje im zamówioną potrawę.

Drugi koncert 
w Operze Leśnej

Dyrekcja Filharmonii 
Bałtyckiej organizuje 
dziś w sobotę dnia 14 
tom. o godz. 18 drugi z 
kolei wielki koncert 
muzyki operowej. W 
koncercie tym wezmą 
udział: orkiestra Pań­
stwowej Filharmonii 
Bałtyckiej, soliści i chór 
Studia Operowego.

Na program złożą się 
arie, zespoły i fragmenty symfonicz­
ne oper „Straszny Dwór“ — Stani­
sława Moniuszki, „Madame Butter­
fly“ — Giacomo Pucciniego, „Euge­
niusz Oniegin“ — Piotra Czajkowskie 
go oraz „Sprzedana narzeczona“ — 
Smetany.

Orkiestrą dyrygować będzie Zdzi­
sław Bytnar.

Biuro Obsługi Podróżnych 
powstanie na dworcu gdańskim

W dniu 16 bm. na dworcu głó­
wnym w Gdańsku zostanie ot-

PDT pracuje 
bez przerwy obiadowej

Do dnia ^1 sierpnia br. Powszech­
ny Dom Towarowy w Sopocie czyn­
ny będzie bez przerwy obiadowej. 
Pozwoli to zaopatrzyć się bez trud­
ności wczasowiczom i wycieczkom, 
przybywającym do Sopotu, w potrze 
bne artykuły. (met)

warte Biuro Obsługi Podróżnych. 
Biuro będzie sprzedawało bilety 
kolejowe dla matek z dziećmi do 
lat 4 i kobiet ciężarnych, posia­
dających zaświadczenia lekar­
skie.

Biuro będzie służyło podróż­
nym szeregiem innych udogod­
nień. Za informacje, dotyczące 
adresów instytucji, urzędów, ho­
teli, kin, teatrów itd. będzie po 
bierana opłata w wysokości 50 
gr, a zai wskazanie wolnego po­
koju w hotelu 2 zł. (zd)

Leżąca na Kępie Swarzewskiej 
u nasady Helu Wielka "Wieś, na­
zwana w dokumencie z 1284 r„ 
„Velaves“, należała zawsze do za 
możniejszych osad kaszubskich. 
Dobra gleba i korzystne położenie 
nad Wielkim i Małym Morzem 
stwarzały świetne warunki zarób 
kowe dla rolników i rybaków. 
Obecnie, dzięki wkładom Planu 
3- i 6-letniego, Wielka Wieś prze 
kształcą się szybko w miasto i 
ważny ośrodek portowo - prze­
mysłowy, oparty na rybołów­
stwie. Prócz tego dzięki dosko 
nałemu klimatowi, wygodnej pla­
ży oraz pięknej okolicy powstaje 
tu wartościowe kąpielisko, wyko­
rzystywane od kilku lat na wcza 
sy dla świata pracy. Dla turysty 
Wielka Wieś stanowić będzie 
punkt wyjściowy dla wielu inte­
resujących wycieczek.

Dojazd z Gdańska pociągiem o go­
dzinie 6, posp. o 8.05. Odjazd z Wiel­
kiej Wsi o 16.44 i 19.05.

Posiłki w Gospodzie ZSCh. Wyciecz 
ki muszą je zamówić 2 dni wcześniej.

Wypoczynek na plaży, położonej

Dokąd udać się na wczasy w niedzielą

WIELKA WIEŚ — ROZEWIE
ok. 400 m od stacji, koło domu wcza 
sowego „Kolejarz“.

Zwiedzanie. Najwartościowszym i 
najciekawszym dla turysty obiektem

będzie port rybacki Władysławowo, 
Przy końcu Planu 6-letnie­

go powstanie tu potężna baza rybac-

przetwórstwa rybnego. Zwiedzanfe 
portu możliwe od godz. 8 do 16, po 
uzyskaniu przepustki w Kapitanacie.

Zwolennicy sportu winni się 
udać do Bazy Szkolenia Sporto­
wego GKKF w Cetniewie, gdzie 
będą gośćmi mile widzianymi 
przez uczestników obozu; chętni 
mogą skorzystać z bezpłatnej na 
uki pływania w morzu.

Interesujący się hodowlą norek 
znajdą okazję ujrzenia wzorowej 
fermy w PGR Poczemino (1 km), 
a także mogą uzyskać informacje 
o hodowaniu tych cennych zwie­
rząt futerkowych.

Miłośnicy przyrody wykorzy­
stają pobyt w Wielkiej Wsi na 
zbadanie stanu roślinności na łą­
kach nad Zatoką Pucką, znanych 
od dawna z występowania tu

ka, dysponująca szeregiem zakładów rzadkich słonorośli (halofilów)

jak jaskier solny, jarnik solan­
kowy i inne.

Dalsza przepiękna wycieczka nad­
morską autostradą, to wyprawa do 
słynnej latarni morskiej im. St. Że­
romskiego w Rozewiu (6 km, wska­
zany dojazd autobusem, powrót pie­
szo). O latarni udzielą szczegółowych 
informacji latarnicy. Z jej szczytu 
wspaniały widok na pełne morze, Hel, 
siniejącą w dali Puszczę Darzlubską 
i znane kąpielisko Jastrzębią Górę. 
Na wschód od latarni, w klifowym 
brzegu występuje węgiel brunatny, 
który nieco dalej kolo wąwozu pod 
Chłapowem znajdował się w takiej 
ilości, że w 1859 r. eksploatowano go 
i wywożono statkami.

Kilkaset metrów na zachód od la­
tarni spotykamy piękny parów, tzw. 
Lisi Jar, pamiętny z lądowania tu 
króla Zygmunta III po powrocie z 
nieudanej wyprawy po koronę do 
Szwecji w 1598 r.

Uwaga. Wybierając się do, Wiel 
kiej Wsi, należy ściśle zastosować 
się do przepisów o przebywaniu 
w strefie nadgranicznej, fotogra 
fowaniu itp. Informacji i ewtl 
przewodników dla większych wy 
cieczek udzieli PTTK w Gdań­
sku, ul. Długa 45.

Fr. Ma muszka

Ona: — Kaziu! Przecież to 
nie sandacz, to zwyczajny dorsz!

On: — Złotko, to niemożlme, 
dorsz by nie kosztował tak dro­
go. Ape.

„Alchemia“ słouia
Ukazała się niedawno książka 

J. Parandowskiego pt. „Alche­
mia słowa”. Autor, jeden z naj 
wybitniejszych stylistów nasze­
go pokolenia, wskazuje, że współ 
czesną polszczyznę przynajmniej 
od 20 lat toczy skleroza biuro­
kratyczna, że rozpanoszył się w 
niej ponury żargon, zrodzony w 
atmosferze drobnych spraw biu­
rowych. Przykłady tego stanu 
rzeczy znajdujemy na każdym 
kroku.

Oto niedawno w Gdańsku roz­
wieszono ogłoszenia, wskazujące 
sposób zamawiania opału na zi­
mę. Dowiadujemy się z tego o- 
głoszenia, że Komitety Domowe 
wydawać będą zaświadczenia o 
liczbie urządzeń... „grzewni- 
czych”.

Czyżby słowo „grzewn'cze” po 
chodziło od — „ogrzewać”?!

(zb)

TEATliY
TEATU WIELKI - GDANSK

Zespół dramatyczny koła ZMP 
— Lic. Handl. Zakopane — „Zew 
grani“ — godz. 16.
„Moralność Pani Dulskiej“ — 
godz. 20.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
„Fircyk w zalotach“, godz. 20. 

TEATR KAMERALNY - SOPOT:
„W Stoczni“ — godz. 20.

CYRK NR 2, Gdynia. Abrahama — 
godz. 19.30, sobota i niedziela 
(ostatnie przedstawienie) — 
godz. 15.30 1 19,30.

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ —

„Pustelnia Parmeńska“, część II. 
(16, 18 i 20). „Przyjaźń“ okręg. 
TPP-R — „Za nami pójdą inni“, 
poniedziałki, środy i piątki (13 
i 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowiec“ — „Wiosna w 
Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDANSK NOWY PORT: „Marynarz“
— „Zasadzka“ (18 i 20).

GDANSK - OLIWA: „Polonia“ —
„Mussorgski“ (16, 18 i 20). 

GDYNIA: „Atlantic“ — „WielkoDań- 
skie hulanki“ (16.30, 18 30 i 20.30) 
„Goplana“ — „Powrót Lassie“ 
(16, 18 i 20), „Warszawa“ — „We 
sołe kumoszki z Windsoru“ — 
(17, 19 i 21).

GDYNIA — GRABÓWEK: „Fala“ —
nieczynne.

GDYNIA — CHYLONIA: „Promień“
— „Wesołe zawody“ (18 i 20). 

SOPOT: „Bałtyk“ — „Spiewak nie­
znany“ (16.30, 18.30 i 20.30), „Po­
lonia“—„Zasadzka“ (17, 19 1 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Agra 
(Bombaj—Amber)

DYŻURY APTEK
od dnia 8. 7. do 14. 7. 

GDANSK — Łąkowa 16 
GDANSK—WRZESZCZ — Mierosław­

skiego 27
GDYNIA — Skwer Kościuszki 1 

22 Lipca 44 
SOPOT — Stalina 715.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK - WRZESZCZ

Te1 410-00 — Grunwaldzka »
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22.
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.
WYSTAWY

Wystawa w 90-lecie śmierci Lele­
wela w Bibliotece Miejskiej w Gdań­
sku. Otwarta codziennie 8—20.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku.. 
Otwarte codz. z wyjątkiem poniedział 
ku od godziny 11—15. We wtorki i 
niedziele od 11—18. Wycieczki zgła­
szać tel 340-31.

Festiwal Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) otwarty co­
dziennie od godz. 11 do 22.

EA< 'HOWUY POSZUKIWANI

Tokarzy przyjmie natychmiast Nadmorska ^Spół­
dzielnia Robót Technicznych do warsztatów w 
Gdyni - Cisowa, Zbożowa 43, zgłoszenia biuro, 
Gdynia, świętojańska 23. 1159-k

Tokarzy, mechaników silnikowych, ślusarzy, 
pomocników mechaników i ślusarzy, pracowni­
ków niewykwalifikowanych oraz kobiety do
przyuczenia w zawodzie ślusarsko - mechanicz­
nym przyjmie od zaraz Zjednoczenie Produk­
cyjno - Remontowe, Zakład w Gdańsku, Wie­
sława 2—4. Zgłoszenia od 8-12-tej. 1160-k

"oBW i bszcz'e’n i a
UWAGA MYŚLIWI! WRŁ. przypomina, że se­
zon polowania na kaczki rozpoczyna się 16. 7. 
br. Zwraca się uwagę na ochronę klapaczy i za­
chowanie bezpieczeństwa przy strzelaniu.

G-3455

OGŁOSZENIA DROBNE
S P & Z B O A 2

MOTOCYKL NSU 250 cm, 
górnozaworowy po remon­
cie, stan bardzo dobry — 
sprzedam. Oglądać: Gdy­
nia, Bema 14 godz. 17—20,

G-3417
ÄIEBLE tanio sprzedam. — 
Wiadomość: Sopot, Wybic­
kiego 6 m. 3. P-3442
SPRZEDAM pianino „Ffaf 
fe". Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia, pod „Piani-
ftOf“.

SPRZEDAM meble — nie­
dziela. Gdańsk, przyokopo- 
wa 4—6. 15—18. G-3451

BIBLIOTEKĘ dębową re­
prezentacyjną szafę trzy- 
drzwiową, serwantkę, bu­
fet, szafę kombinowaną — 
sprzedam Gdańsk, Swię- 
tojańska 63 Stolarnia.

G-3460

kanarki harceńskle, pa­
pużki, kot perski, sprze­
dam. Sopot, Książąt Pomor

CZY KUPIŁEŚ JUŻ LOS? ZA 3 DNI CIĄGNIENIE <**« 
LOTERII PIENIĘŻNEJ

Dnia 16 bm. (poniedziałek) godz. 19.30 
w sali teatru Dramatycznego w Gdyni

„Wiosenne melodie“
UDZIAŁ BIORĄ

Chór Juranda 
Xenia Grey
Wiórkowska - Jurandowa (akordeon) 
Mancewiczówna (taniec)
Remerbi (iluzjonistka) i inni.

Bilety w cenie 3 —15 —• w kasie Teatru
codziennie.

G-3453

SPRZEDAM pszczoły z ula 
mi. Wrzeszcz, Pniewskie- 
go 8. G-3450

KUPNO
PENICYLINĘ G krystali­
czną kupię. Wrzeszcz, Waj- 
deloty 18/5. P-3399

OPONY 21/450 lub 31/500 
kupię. Bronk. Gdynia, Czer 
wonych Kosynierów 13/5— 
tel. 1054. G-3446

KUPIĘ domek parcelę nad 
morzem. Oferty Dziennik 
Bałtycki Gdynia, pod „Ja.

MOTOCYKL „setkę" na 
starter kupię, stan dobry. 
Wiadomość: Gdańsk, Jasna 
5 — 3. G-3432

LOKALI
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią w Gdańsku na takie 
same w Warszawie, wzglę­
dnie okolicy Warszawy. — 
Wiadomość Gdańsk, ul.
Górka 11 m. 10.____G-3401
ZAMIENIĘ mieszkanie 3-po 
kojowe Szczecin komfort 
ogródek na podobne lub 3 
pokojowe trój mieście. Wia­
domość tel. 517-69 godzina 
ferii stu ife-lfet*. SsSMI

r ZAWIADOMIENIE
Spółdzielnia Pracy Malarskiej w Gdyni za­

wiadamia, że biura Spółdzielni znajdują się 
obecnie przy ul. Starowiejskiej 37 w podwó­
rzu — telefon 38-68.

G-3421

ZAMIENIĘ domek ogro­
dem owocowym Kwidzyn 
na 2 pokoje kuchnią trój­
miasto. Dziennik Bałtycki 
Gdynia, pod „trójmiasto“.

G-3443
ZAMIENIĘ dwa pokoje 
kuchnią ogrodem Chylonia 
koło dworca na pokój 
kuchnią Gdynia. Oferty — 
Dziennik Bałtycki Gdynia, 
„ładne“. G-3422
ZAMIENIĘ pokój używal­
nością kuchni, łazienki To 
ruń na pokój Sopot. Ofer­
ty Poste-restante Sopot — 
legitymacja związkowa — 
43273.____________ P-3413
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nią Wrzeszcz, Nowy Port, 
na 2 pokoje kuchnią 
Wrzeszcz, Gdańsk. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Orzeszko­
wej 6 m. 8 godz. 17—19.

P-3384
SAMODZIELNĄ kawalerkę 
wygody centrum Gdynia 
zamienię na pokój kuch­
nią. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdyni», „Bałtyk1

WOLNE POSADY
POMOCNICA domowa po­
trzebna zaraz. Wrzeszcz — 
Kościuszki 24 m. 3 po go­
dzinie 18. G-3454
POTRZEBNY czeladnik. — 
Piekarnia Jankowiak. So­
pot, Stalina 807. P-3414

ZGUBY
UNIEWAŻNIAMY zgubioną 
pieczątkę „Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozryw­
kowe Przedsiębiorstwo Pań 
stwowe „Cyrk Nr 2“.

G-3462
ZGUBIONO legitymację — 
szkolną — wydaną przez 
Szkołę Ogólnokształcącą 
im. K. Jagiellończyka w El 
blągu na nazwisko Michał 
Jarząbkiewicz. P-3385

ZGUBIONO legitymację — 
członkowską ZNP Nr 10171 
na nazwisko Wolnik Lud­
miła. G-3445

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU 
Hrubieszów na nazwisko 
Orzeł Witold. G-3447

Prezydium M. R. N. 
w Gdańsku dziękuje 
ob. Zawodzińskiemu za 
trafne uwagi i cenne 
wnioski, dotyczące u- 
sprawnienii ruchu dro­
gowego.

1157-k

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. 1100-k

NEKROLOGI

Dnia 12 lipce 1951 r. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach zmarł nasz najukochańszy Ojciec, 

Teść i Dziadziuś
,+. STANISŁAW KARPOWICZ

lat 70.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 

14 lipca br. o godz. 7 w kościele Św. Jakuba 
w Oliwie.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Oli­
wie z kościoła św. Jakuba odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 18. O czym powiadamia 
pogrążoną w głębokim smutku
G-3459 RODZINA

ZGUBIONO dnia 9. 7. za­
świadczenie tymczasowe 1 
2 karty meldunkowe na na 
zwisko Behrendt Julian — 
Gdańsk - Oliwa, ul. Rybac

Jri&LJi ł4» P-3385

Zarządowi i pracownikom Spółdzielni Pracy „Że­
liwiak“, delegacjom Związku Branżowego Meta­
lowo - Drzewnego, poszczególnym Spółdzielniom, 
krewnym, pizyjaciołom i znajomym za wyrazy 
współczucia f oddanie ostatniej przysługi mojemu 

tragicznie zmarłemu mężowi 
Ś.P BOLESŁAWOWI ŁASIŃSKIEMU 

akładają najserdeczniejsze podziękowanie
G-3452 ŻONA Z CÓRKĄ



i Dziennik bałtycki (Nr wiy

Pan Agapit, ojciec Janiny czytał 
list od swego młodego przyjaciela, 
Mariana Mazura, który pracował ja­
ko mechanik w atelier filmowym 
Hollywood. Pewne urywki listu, któ­
re go zdumiewały, Agapit czytał 
(znanym zwyczajem wszystkich Aga- 
pitów świata) półgłosem, patrząc 
groźnie przez swoje olbrzymie oku­
lary na regularne, równe pismo 
swego przyjaciela.

...Ciężko nam — pisał Mazur — 
obstawiają nas tajniakami... chcą tu­
taj, mówią, nakręcić film propagan­
dowy przeciwko Polsce. Przygotowu­
jemy się... nie dopuścimy.

Jak wicher (tak wyrażają się nie­
którzy powieściopisarze) wpadła Ja­
nina do domu i wymachując jakimś 
papierem oznajmiła zadyszana i ra­
dosna:

— Mam kontrakt do filmu!
Pan Agapit uważnie przestudiował 

dokument. Potem przeczytał jeszcze 
raz list Mazura i jeszcze raz kon­
trakt, wreszcie zdjął okulary, przy­
czesał swoje trzy włoski, okrążył 
cztery razy stół, aż ivreszcie stanął 
przed swoją córką i powiedział:

— Nic z tego nie będzie! Nie po­
zwalam!

Dziewczyna rozpłakała się. Agapit, 
wielki znawca łez kobiecych, pocze­
kał chwilę. Gdy dziewczyna się 
uspokoiła, wręczył jej list Mazura.

Przeczytała raz, potem drugi — 
zrozumiała.

— Masz rację, ojcze, nie wezmę 
udziału w filmie przeciwko Polsce.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
SOBOTA — 14 lipca 1951 r.

5.05 — Wiad. por. 5.10 — Aud. dla 
wsi. 5.20 — Koncert. 5.55 — Komun, 
dla ryb. 6.00 — Wiad. por. 6.05 — 
Gimn. 6.15 — Muz. 6.45 — Program 
dnia 6.53 — Komun, dla ryb. 7.00 — 
Dziennik. 7.15 — Muz. 7.55 — Wiad. 
por 8.00 — Koncert. 11.40 — Komun, 
dla ryb. 11.45 — Głos mają kobiety.
11 57 _ sygnał czasu. 12.04 — Dzien­
nik 12.15 - MUZ. 12.30 - Aud dla 
wsi’ 12 45 — Na swojską nutę. 13.15 — 
Komun, dla ryb. i muz. 13.25 - Pro­
gram dnia. 13.30 - Muz. 14.-0 - Pro­
za i4 45 — Pios. masowa. 14.50 —
Muz 15.30 — Aud. dla świetlic dziec. 
16 oo — Utwory wioloncz. 16.20 — 
Utwory fortep. 16.40 - Montaż pro­
blemowy. 17.00 - Dziennik. 17.0o - 
■ppnnrtaż 17.15 — Koncert. 18.00 — 
Powieść. ’ 18 15 - Codz. przegląd wy­
darzeń. 18.30 - Muz. tan 18.50-- 
Kącik tećhn. i jacjon. 19.00 - Muz- 
19.20 — Pieśń franc. 19.35 '
liter. 19.55 - Komun, dla ryb. l9.58- 
«tan Dogody. 20.00 — Dziennik. 20.26 ^ Wiff sport. 20.30 - Przy «*0.ie 
po robocie. 21.45 — Śpiewa Gigli. 
z2.00 — Muz. i akt. 22.30 Turniej 
szachowy. 22.35 - Muz. tan 23.00 - 
Ostat. wiad. 23.10 — Koncert. 23.au - 
Komun, dla ryb.

Dodatkowe 
źródło zarobku

W odpowiedzi na notatkę na­
szego czytelnika, dotyczącą zna­
czenia leczniczego kwiatu lipo­
wego, Centrala Zielarska w Gdań 
sku nadesłała nam potwierdzenie 
słuszności tych uwag. Kwiat li­
powy posiada rzeczywiście duże 
znaczenie jako surowiec leczni­

czy. Centrala Zielarska skupuje 
go w nieograniczonych ilościach, 
plącąc 10 zł za 1 kg suszu.

Zioła dostarczać można do Ele­
watora Nr 3 Centrali Zielarskiej 
w Nowym Porcie, poza tym skup 
też prowadzą Oddziały w Elblą­
gu, Słupsku i Pyrzycach. Na zle­
cenie C. Z. prowadzą również 
skup ziół placówki terenowe Cen 
trali Rolniczej, oraz zbiornice

Centrali Leśnych Produktów Nie, ten przyczynić się może do wzro- 
drzewnych „Las“. Dokładne in-[stu zarobków osób, zajmujących
formacje w sprawie skupu ziół u- 
zyskać można w Centrali Zielar­
skiej w Gdańsku, ulica Szeroka 
11/13.

Zbieranie ziół dostarczyć może 
wielu rodzinom dodatkowych do­
chodów, tym bardziej, że ostat­
nio ceny za dostarczane zioła zo­
stały znacznie podwyższone. Fakt

Czyn Lipcowy
Dla uczczenia Święta 22 Lipca

członkowie Budowlanych (Koś­
cierzyna) podjęli szereg zobowią 
zań:
1. Zbudować tor przeszkód dla 

przeprowadzenia prób odzna­
ki „Sprawny do Pracy i Ob. 
rony”.

2. Sekcja gimnastyczna — przy 
gotować członków innych sek 
cji, klubów j kół sportowych 
powiatu kościerskiego do 
SPO z zakresu gimnastyki.

3. Sekcja lekkoatletyczna — prze 
prowadzać codziennie w go.

dżinach popołu­
dniowych tre­
ningi i próby 
na SPO w za­
kresie lekko, 
atletyki dla

Budowlani (Elbląg)
sięgafą po tytuł

W czwartek odbył się w Elblągu 
mecz piłkarski z cyklu rozgrywek o 
wejście do Klasy Wojewódzkiej. Na 
boisku zmierzyli się ze sobą kandy­
daci do tytułu mistrza grupy A Unia 
(Malbork) i Budowlani (Elbląg).

Zdecydowane zwycięstwo w stosun 
ku 6:2 (5:1) odniosła drużyna gospo­
darzy, dla której bramki strzelili: 
Kania — 3, Ocipka — 2, i Serwatczak 
— 1. Dla Unii: Poręba — 2.

Pod koniec zawodów goście grali 
zbyt ostro, co zmusiło sędziego Ka­
linowskiego z Gdańska usunąć zawód 
nika Zygmunta Kuźmińskiego z Mai 
borka. Zawodom przyglądało się bli­
sko 3 tys. widzów.

(pax)

członków innych sekcji oraz 
klubów i kół sportowych po­
wiatu kościerskiego.

Podejmując tak cenne zobo­
wiązania członkowie Budowla, 
nych pragną dać wyraz woli wal 
ki o Pokój wyraz miłości j Przy­
wiązania do Ludowej Ojczyzny.

STANISŁAW DEMUTH 
korespondent

Hokej na trawie
propaguje Spójnia

Gdańska Spójnia szczycić się może 
dobrze zorganizowaną sekcją hokeja 
na trawie. Drużyna Spójni, biorąca 
udział w rozgrywkach Pomorskiej 
Klasy Wydzielonej odni^ła ostatnio 
szereg zwycięstw. Po wygranej z byd 
goska Gwardią 1:0 (zwycięską bram­
kę strzelił Cirocki) gdańszczanie po­
konali Unię (Włocławek) 2:1 (również 
i tym razem obie bramki zdobył Ci­
rocki).

Najbliższej niedzieli 15 lipca Spój­
nia zmierzy się na stadionie Budo­
wlanych we Wrzeszczu z silnym zes­
połem Kolejarza (Toruń).

Węgier Gereben na czele turnie i u
Wyniki V rundy Międzynarodowe­

go Turnieju Szachowego w Sopotach 
są następujące: Gereben (W), już w 
17 posunięciu pokonał Śliwę (B) na 
skutek grubego błędu tego ostatniego. 
Hermann (NRD) w pięknym stylu 
pokonał Arłanowskiego (P). Makar­

czyk (P) zwyciężył Gadalińskie 
(P), również Plater (P) pokonał Ciej- 
kę (P). Trojanescu (R) wygrał z Bal 
carkiem (P). Popov (B) zwyciężył Ko 
cha (NRD). Pozostałe partie zostały 
przerwane.

Ogólny wynik po V rundzie: Ge­
rehen (W) — 4 i pół pkt., Trojanescu 
(R) — 3 i pół pkt. (1), Makarczyk (P) 
— 3 pkt. (2), Popov (B) — 3 pkt. (1), 
Sebestyen (W) 2 i pół pkt. (2), Szyla- 
gyi (W) 2 i pół pkt. (1), Plater (B) 

Hermann (NRD) po 2 i pół pkt., 
Szabo (R) 2 pkt. (2), Śliwa (P) 2 pkt. 
(1), Koch (NRD) 1 i pół pkt., Gadaliń 
ski (P) i Neykirch (B) po 1 pkt. (1), 
Arłamowski (P), Balcarek (P) po pół 
pkt (1) i Ciejka (P) pół pkt.

Cyfry w nawiasach oznaczają partie 
odłożone.

WŁ RYMKIEWICZ

GEREBEN (Wągry) 
w karykaturze J. Żebrowskiego

Pod włos

Szkodliwy trening
Do niedawna Kolo Sporto­

we przy betoniarni i żwirow­
ni w Dzierzgoniu cieszyło się 
opinią jednego z lepszych kół 
zrzeszenia Budowlanych. Bra­
ło ono stale liczny udział w 
akcjach masowych, np. w 
Biegach Narodowych starto­
wało 113 osób. Kolo zdobyło 
również w ubiegłym sezonie 
zaszczytne pierwsze miejsce 
w okręgu w turnieju piłki 
nożnej kół Budowlanych.

Od pewnego czasu jednak 
praca w kole upadla. Jak się 
okazuje, młodzież z kola spor 
towego zamiast uczęszczać na 
treningi, zagląda coraz częś­
ciej na wódkę i piwo do „Gos 
pody Ludowej”, mieszczącej 
się obok świetlicy betoniar. 
ni.

Bawiąca niedawno z ramie*

nia WKKF komisja stwier­
dziła w swoim protokóle mię­
dzy innymi: „Gospoda ta nie 
prowadzi prawie żadnych po 
siłków, natomiast w dużych 
ilościach uprawia wyszynk 
alkoholu. Widok młodzieży i 
starszych trujących się wód­
ką w tej wybitnie robotniczo- 
chłopskiej miejscowości jest 
przykry. Pracownicy betoniar 
ni i miejscowego POM-u jak 
i komisja stwierdzają, że gos 
poda ta robi wrażenie najgor 
szej spelunki, rozpijającej spo 
łeczeństwo i demoralizującej 
młodzież”.

Wydaje się, że powinny zna 
leźć się środki, które uchro­
nią młodzież od złego wpły­
wu niesławnej gospody.

A. S k o t.

się dodatkowo zbieraniem ziół, a 
produkcji krajowej przysporzy 
cennego surowca. Red.

Potrzebna jest kabina
Przed dwoma miesiącami zo­

stał zainstalowany na dworcu 
gdyńskim automat telefoniczny, 
co należy oczywiście powitać 2 
uznaniem. Czy nie dałoby się je­
dnak poprawić warunków, w ja­
kich korzysta się z'usług tego au 
tomatu9 Należałoby go bowiem 
umieścić, tak, jak na dworcu w 
Sopocie, w specjalnej kabinie.

Przeprowadzanie rozmowy tele 
fonicznej w chwilach najwięk 
szego nasilenia ruchu pasażerów, 
jest dość kłopotliwe, gdyż panu­
jący na dworcu hałas zagłusza 
całą rozmowę. Dlatego też u- 
mieszczenie automatu telefonicz­
nego w kabinie powitają z du­
żym zadowoleniem wszyscy ko­
rzystający z niego.

Wojciech Pietrzykowski 
Gdynia

W INNYCH LISTACH: .
ODPADKI ZE SKÓR ZWIERZĘ­

CYCH, wyrzucane na dwór, wydzie­
lają szalenie przykry odór i są wy 
lęgarnia much 1 innego robactwa — 
skarżą się mieszkańcy domu Nr 10 
przy ul. Sobieskiego we Wrzeszczu, 
prosząc Spółdzielnię Pracy „Lutria“ 
o większą dbałość o warunki sani 
tarne skazanych na jej sąsiedztwo 
mieszkańców, z powodu tych zapa 
chów nie mogą oni otwierać okien 
ani też pozwalać dzieciom bawić się 
na podwórzu. Odpadki skór należa 
łoby wywozić za miasto i zakopy 
wać.

„PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ" PODRÓŻ­
NYCH I KONSUMENTÓW bufetu 
kolejowego w Orłowie jest powodem 
braku popielniczek — piszą KZG w 
Gdańsku w odpowiedzi na not. z 
dn. 26. 6. hr. Placówka ta była za­
opatrzona w odpowiednią ilość po­
pielniczek, które z czasem... pozni­
kały. Obecnie KZG w Orłowie pow­
tórnie zakupi we własnym zakresie 
potrzebną ilość popielniczek. Należy 
życzyć, aby nie spotkał ich podobny 
los, co poprzednie.

Nowe życie pani Kowalskiej
Pan! Kowalska miała przed 
lipca ręce pełne roboty.
— Mamusiu, uszyj mi jeszcze 

tę plażową sukienkę, przyda mi 
się na kolonii — prosiła 11-letnia 
Basia.

— Mamuńku, a mnie ten ple­
cak z szarego płótna, na obozie 
ruszyć się bez niego nigdzie nie 
można! — uśmiechał się Staszek.

A mnie kup taki ogromny 
kapelusz ze słomy — przymulała 
się Marysia.

Mamuś, skrój mi tylko te 
szorty, ja już sobie sama uszy­
ję — prosiła 22-letnia Henia. Ta­
kie szorty, do pracy w brygadzie, 
to najlepsza rzecz!

— Czy nie mogłaby mi mamu­
sia uprać tych białych spodni — 
zwrócił się z prośbą do matki 
najstarszy syn Zygmunt, student 
medycyny, który wyjeżdżał na 
praktykę do sanatorium w Głu­
chołazach.

Robota paliła się w rękach pa­
ni Kowalskiej. Ale w dniu 29 
czerwca wszystko było gotowe, 
Żegnając serdecznie rodziców, 
pojechał na praktykę Zygmunt. 
Za nim wyjechała Henia. Z gro­
madą innych, roześmianych dzie­
ci, pojechały na kolonie Marysia 
z Basią. A kiedy ruszał pociąg, 
którym wyjeżdżał Staszek, pani 
Kowalska poczuła nagle zmęcze­
nie.

Lato iii kuchni
PIEROGI Z JAGODAMI 

1 litr mąki, 1 jajko, woda, sól,
1 litr jagód. Proporcja na 6 osób.

Jagody przebrać, posypać lekko 
mąką. Przyrządzić ciasto pierogowe, 
wywałkować, wykrawać z ciasta 
krążki, nakładać jagody i zlepiać. 
Pierogi układać na desce lub sicie. 
Ze ścinków ciasta po dodaniu mąki 
można zrobić zacierkę siekaną i usu 
szyć_ ją na zapas. Ciasto na pierogi 
powinno być cienko wywałkowane. 
Wrzucać pierogi na wrzącą wodę i 
gotować na silnym ogniu. Podawać 
na ciepło, skropione masłem lub po 
lane śmietaną i posypane cukrem.

Pierogi nadziewać można także wi­
śniami, czereśniami, truskawkami.

_ Mamusiu — wołał z pociągu
Staszek — nie martw się o nas 
nawet wtedy, gdy nie będziesz 
miała listu. Odpoczywaj sama!
_ Och tak, odpocząć, odpo­

cząć po tej całorocznej biegani­
nie — mówiła pani Kowalska po 
powrocie do domu. Jakby to by­
ło dobrze gdzieś wyjechać, nie 
martwić się o nic, nie gotować 
obiadów...

Tego dnia pan Kowalski wró­
cił później z pracy do domu z 
dziwnie tajemniczą miną. Zdjął 
z szafy walizkę i, otwierając ją, 
powiedział do żony:

No, Władzia, kładź do wa­
lizki to, co ci będzie potrzebne«.

Jakto, co mi będzie potrzeb­
ne? Nic nie mówisz, tylko robisz 
nieporządek, sam wyciągasz wszy 
stko! Wiesz, ja bym już też chcia 
ła odpocząć!

Właśnie chodzi o to, żebyś 
odpoczęła! Szykuj walizkę — po­
wiedział Kowalski — ...jedziemy 
na wczasy. Chciałem ci zrobić 
niespodziankę i właśnie dzisiaj 
dostałem skierowanie. Już jutro 
wyjeżdżamy«.

■ Co? J-a-kto? jedziemy, ty 
i ja?... — w głosie jej drgała ra­
dość.

— Tak, Jedziemy, ty i ja, na 
wczasy do Kudowy! Chyba dosyć 
się napracowałaś przez cały rok! 
Dzieciaki nasze są na koloniach, 
a my na wczasach! Nic nie bę­
dziesz robiła, moja kochana żo­
no, tylko wypoczywała. To będą 
twoje, naprawdę zasłużone, wcza­
sy. ...A może nie chcesz je­
chać? — zapytał, widząc jej na­
gle spoważniałą twarz.

— Nie chcę?!!! Chcę, naturalnie 
chcę, tylko właśnie w tej chwili 
zastanawiałam się nad tym, jak 
wiele zmieniło się w naszym ży­
ciu w ciągu tych ostatnich sze­
ściu lat. Możemy wysłać nasze 
dzieci na kolonie i sami jedziemy 
na wczasy!

(zd)

36)

Ziemia
wyzwolona

Janik zginał i prostował grzbiet, a raz po raz wierzchem rt- 
ki ocierał pot z czoła. Słońce zaczęło przypiekać. Gdy się roz­
prostowywał, widział nieogarnione obszary aż do widnokręgu.

Zapaliwszy swój fakiel, zaczął nim wymachiwać nad burza- 
m.

Wyschłe na zakwaszonej, twardej i spękanej jak glina ziemi 
chwasty zajęły się ogniem łatwo, niczym słoma. Płomień syczał 

trzaskał. W sinej chmurze pełzającego nisko nad ziemią, gę­
stego dymu błyskały raz po raz krwawe języki ognia. Z pola 
zrywały się i odlatywały z trzepotem wypłoszone ptaki.

Bronka, gdy przyszła ze śniadaniem, zlękła się, żeby od tego 
nie zrobił się pożar we wsi.

— Nic się nie bój — uspokoił ją. — Daleko ten ogień nie 
pójdzie, tylko do tamtych rowów z wodą.

Wskazał na rowy w kierunku pompy.
W południe Janik wrócił do domu na obiad, zgrzany, spo­

cony i zły. Myjąc się, obnażony do pasa, na podwórzu, w kuble 
zimnej wody, parskał i prychał jak kot. Orzeźwiwszy się wszedł 
w lepszym humorze do mieszkania. Samoliński czekając na 
obiad skręcił papierosa. Czerwone, blaszane pudełko z tytoniem 
stało przed nim otwarte na stole. — Kawał pola oczyściłeś? — za­
gadał.

— Ze dwa haktary — odburknął Janik, poirytowany pyta­
niem. Złość go zdjęła, że stary nawet nie przyszedł popatrzeć 
na robotę.

— Dwa hektary — powtórzył Samoliński śliniąc, bibułkę. —

Mamy my ze sobą porachunki. Musiem się policzyć. Kiedy wo­
lisz, żebyśmy się obliczali, teraz, czy jak będziesz odjeżdżał?

— Z tym wyjazdem to jeszcze nie wiadomo, jak to będzie. 
Brat nie odpisuje na list, to i po co ja się tam będę pchał?

— Tak powiadasz — badał Samoliński. — Że nie wyjedziesz?
— Nie wyjadę — potwierdził Janik. Nagle wstąpiła weń od­

waga. — Nie wyjadę. Dacie mi Bronkę za żonę — oznajmił zu­
chwale — i będziem razem gospodarzyć.

Samoliński wstał. Z rozmachem strącił ze stołu, blaszane pu­
dełko z tytoniem na podłogę. Twarz zrobiła mu się czerwona 
jak to pudełko, a otwarte, wytrzeszczone oczy omal nie wypłynę­
ły z orbit

Przez chwilę dyszał ciężko, pracowicie. Potem schylił się 
i zaczął zgarniać do pudełka rozsypaną na podłodze machorkę.

Janik mu w tym nie pomagał. Zaciekawiony, siedział w ok­
nie i czekał, co będzie dalej.

Stary zebrał machorkę i siadł przy stole. Kręcąc papierosa 
powiedział chrapliwie: — Ty sobie to wybij z głowy. Póki ja 
żyję, to ci Bronki za żonę nie dam.

- Nie? — wykrzyknął Janik. — No to tak dalej być nie może
— A bo co?
— Parobkiem u was nie będę! Albo mi dacie Bronkę albo...
Samoliński łypnął okiem i pochyliwszy głowę wstał od stołu 

i ciężkim krokiem olbrzyma ruszył ku oknu.
Janik zacisnął pięście. — Wóz albo przewóz. W przyszłą nie­

dzielę dajemy na zapowiedzi.
Bronka zagrodziła ojcu drogę. — Ojciec! — mitygowała. — 

Ostawcie!
Odepchnął ją brutalnie za siebie. — Nie pętaj się!
I do Janika: Moiściewy, gospodarskiej córki mu się za­

chciewa? A zasię, łazęgo! — chrypiał. — Moja córka nie dis 
takiego drapichrusta, jak ty! Moja córka dla gospodarskiego 
syna, rozumiesz! (Ciąg dalszy nastąpi)
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